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słaną nam  pracę p. M. Szczepańskiego. — R edakcya „Rolnika").

W  memoryale wystosowanym w rokit 1870 do Mini­
sterstwa rolnictwa *), a uzasadniającym potrzebę dokładnego 
zbadania stosunków hodowlanych i wartości użytkowej za­
wodów byd ła rogatego, znajdujących się w A ustryi, pisze 
ówczesny szef sekeyi radca dr. Józef R. Lorenz co na­
stępuje :

„Środki do podniesienia hodowli bydła są częścią bez­
pośrednie, częścią pośrednie; ostatnie polegają na popiera­
niu uprawy roślin pastewnych i jeszcze pośredniej na pod­
niesieniu wykształcenia rolniczego wogóle Gdy jednak  nie 
chcielibyśmy za daleko sięgać i potrzebę pośrednich środ­
ków przyjmujemy jako w zasadzie ogólnie pojętą, przeto 
zatrzymamy się tutaj tylko przy środkach bezpośrednich1'.

„Tutaj nasuwają się przedewszystkiem następujące py­
ta n ia : Jak ie  rasy i zawody nadają się dla każdego natu­
ralnego i ekonomicznego obwodu? Jak ie przymioty użyt­
kowe (Nutzeigenschaften und Leistungen) dadzą się najła­
twiej osiągnąć i jakim i sposobami hodowania i utrzym ywa­
nia? Gdzie jest wskazane zachowywanie i poprawianie do­
morosłych zawodów, gdzie trzeba im pomagać przez k rzy­
żowanie, gdzie należałoby je  zastąpić innym i? Nie podlega 
wątpliwości, że liczni hodowcy bydła i rolnicy oddawna 
powyrabiali sobie w kwestyi powyższych pytań stałe zapa­
trywania i w danym razie twardo przy nich stać będą; 
ale równie pewnem jest i to, żc owe zapatryw ania oparte 
są po większej części na bardzo szczupłych lokalnych po­
glądach i że brak nam dobrze regestrowanych, ścisłych 
spostrzeżeń o jakości i potrzebach poszczególnych ras i zawo­
dów. D la tego też dotąd b a r d z o  m a ł a  t y l k o  l i c z b a

*) Landwirtlischaftliches Wochenblatt des k. k. Ackerbau- 
Ministeriums 1870 Nr. 47.

| T o w a r z y s t w  r o l n i c z y c h  m o ż e  f  a c h o w o p r z e k o -  
| n y  wu j  ą c y m  i a r g u m e n t a m i  uz  a s a d  n i ć w y  b ó r b u ­

h a j ó w  m a j ą c y c h  b y ć  z a k u p i o n y m i  z f u n d u s z ó w  
p a ń s t w o w o - s u b w e n c y j n y c h ,  j a k o  t e ż  p r z e p i s y  
p r e m i o w a n i a  p o s z c z e g ó l n y c h  r a s .  M o ż n a  s i ę  
b a r d z o  o b a w i a ć ,  ż e  n a  k o s z t  r z ą d u  r o b i ą  s i ę  
p r ó b y  t a k  s a m o  b e z  p l a n u ,  j a k  p r z e d t e m  p r y ­
w a t n i  r o b i l i  n a  s w ó j  k o s z t “.

„Zdaniem naszem przynależy do każdej naturalnie za­
kreślonej okolicy i do każdego stale przyjętego systemu 
gospodarowania pewien typ bydła jako  najodpowiedniejszy, 
a g d y  s ię  w y b i e r z e  i n n y ,  wynika z tego szkoda".

„W łaśnie ta  przynależność do siebie naturalnych wa­
runków gospodarowania z jednej strony, z drugiej zaś strony 
zawodów bydła, była dotąd za mało uwzględnianą, a prze­
cież od tego zależy w pierwszej linii trw ała pomyślność go­
spodarstwa bydlanego a pośrednio nawet gospodarstwa ca­
łego. Są np. okolice, w których każdy inny kierunek ho­
dowli, ja k  dochowywanie się wołów pociągowych, byłby 
wprost bezpodstawnym ; w innych znowu okolicach byłoby 
przeciwnie bez korzyści, gdyby nawet z ras, dających 
w regule dobre pociągowe woły, chciano dochowywać się 
takowych.

To samo jest z hodowlą bydła mlecznego, opasowego, 
z gospodarstwem mlecznem i opasowem. D la każdej okolicy 
chodzi o to, ażeby właśnie takie rasy osiedlić lub w danym 
razie wytwox-zyć, których budowa i wymagania co do 
karm y więcej dla tego ja k  każdego innego rodzaju użytko­
wania jes t odpowiednie i które m ają tylko takie wymagania 
ażeby darzyły się, jakie w danej okolicy znaleźć mogą. Żeby je ­
dnak zrobić trafny wybór, trzeba znać lokalne stosunki na­
tury i gospodarowania z jednej strony, z drugiej zaś strony 
znać trzeba istotę na uwzględnienie przy wyborze zasługu­
jących ras i to mianowicie znać nie ze słyszenia albo 
twierdzeń mody, ale na podstawie dobrze przeprowadzonych 
licznych doświadczeń i spostrzeżeń".

Słowa powyższe muszą zapewne każdemu hodowcy 
przemówić do przekonania i dziwić się doprawdy wypada,
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że w rzeczyw istości nie wszyscy wygłoszonemi tam zasa­
dam i się k ieru ją , że raczej w yjątkow o tylko — a w szcze­
gólności u nas w G alicyi — znajdu ją  one p rak tyczne  zasto­
sowanie.

Owszem, naw et sfery k ieru jące akcyą  hodowlaną 
w k ra ju , zdają  się postępować w prost przeciw nie, uzasadn ia­
ją c  niejako w yrażoną przez d ra  L orenza obawę, że T ow a­
rzystw a gospodarskie bardzo często będą na koszt państw a 
przeprow adzać dalej bezcelowe i bez p lanu próby, ja k  do­
tychczas przeprow adzali je  sami hodowcy na  koszt w łasny.

Ze mimo niezaprzeczonego w ostatnich la tach  postępu 
' W chowie- b y d ła  rogatego, nie wyszliśm y dotychczas jeszcze 
z okresu  prób bezcelow ych, mam świeży dowód przed sobą

D o spraw ozdania W ydzia łu  krajow ego o stanie fol­
w arku  w D ublanach , przedłożonego Sejmowi na obecnej 
sesyi, dołączono spraw ozdanie adm inistracy i fo lw arku ze 
stanu  obory pełnej krw i O ldenburgów , służące zarazem  za 
uzasadnienie żądan ia  nowego k red y tu  w wysokości 2000 zł. 
na  pomnożenie tejże obory.

Ze spraw ozdania tego dow iadujem y się, że w r. 1894 
zakupiono do D ublan za kw otę 6 000 zł. 1 buhaja, 1 krow ę 
i 10 ja łó w ek  w O ldenburgu, że je d n a k  adm in istracya  nie 
m ogła wówczas zakupić zupełnie odpowiedniego buhaja  i za- 
dowolnić śię m usiała buhajem  m iernej szlachetności, pocho­
dzącym  je d n a k  z bardzo m lecznej obory.

W sk u tek  zarazy  pyska  i racic , k tó ra  tę  oborę zaraz 
po nadejściu  do D ublan  naw iedziła, poginęły urodzone 
w czasie zarazy cielęta a m iędzy niem i dw a byczki p ier­
wszorzędnego pochodzenia. Z n ik ła  więc nadzieja dochowa 
nia się odpowiedniego buhaja  na m iejscu i zaszła  po trzeba 
zażądania nowego k red y tu  w wysokości 2 000 zł., k tóry  
też n a  rok  1895 przyzw olonym  został.

G dy  je d n a k  i na  w ystaw ie kolońskiej nie znalazł p. 
prof. Pankow ski odpowiedniego buhaja  i gdy  okazuje się 
po trzeba osobistego w yjazdu do O ldenburga, przy  której to 
sposobności m ożnaby oborę tę jeszcze pow iększyć, prosi 
przeto adm in istracya  folw arku dublańskiego na  ten  cel 
o dalszy k re d y t w wysokości 2 000 zł.

Je s t to więc w ciągu niespełna 25 la t ju ż  trzecia obora 
I zarodowa w D ublanach.

W  roku bowiem 1871 lub 1872 zakupiono w miejsce 
b y d ła  przew ażnie pochodzenia holenderskiego za sumę 
i! 525 zł. oborę A lgauską, sk ład a jącą  się z 1 buhaja  i 9 ja -  
łów ek ; później dokupiono 8 ja łów ki rasy  Szw yc za cenę 
618 zł, a w roku JS 7 ł dalszych 6 krów  A lgauskich . W  r. 
1882 sprowadzono za 3 000 zł. 1 buhaja  i 12 jałow ic rasy  
A ngeln, a ju ż  w r. 1894 zakupiono za cenę 6 000 zł 1 b u ­
haja, 1 krow ę i 10 ja łó w ek  rasy  oldenburskiej.

L icząc, że zakupione w r. 1874 krow y A lgauskie ko­
sztow ały zapew ne około 2 000 zł. i że obecnie uzupełnienie 
obory oldenburskiej m a jeszcze kosztow ać 4 000 zł., w y­
dano od r. 1871 na przykupno b y d ła  do D ublan  około 
19 150 zł. i to bez wliczenia peryodycznych  w ydatków  na 
dokupno buhajów.

Co. znaczą te zm ia n y '? Czy je s t  to wspom niane przez 
d ra  L orenza  próbow anie na  ślepo?

l a k  by się zdaw ało, bo innego istotnego celu tych 
zmian ciągłych dop.atrzeć się nie mogę.

O ile ze spraw ozdania adm inistracy i folw arku dublań-
skiego wnosić wolno, ostatnia próba u d a ła  się. Mleczność w no­
wej oborze mimo niesprzy jających  okoliczności (zaraza p y ­
ska  i racic) ju ż  w pierwszym  roku  istnienia obory okazała  
sic bau lzo  zadow alniającą, wedle w ykazu  mleczności bowiem 
dołączonego do spraw ozdania, da ły  krow y w czasie od w rze­
śnia 1894 po koniec w rześnia 1895 następujące ilości m le k a :

K row a N r. 1. 5964 05 h
P ierw iastka 77 2. 8559-68 77

71 77
9O. 3580-02 77

»ł 77 4. 4331-03 77

r> 77 5. 3710-92 77

?? 77 6. 4477-61 77

77 77 7. 3636-15 77

77 77 8 . 2730-91 M

77 77 9. 2942 80 77

czyli udój p rzeciętny  na sztukę średniej wagi 578 kg  w y ­
nosi! 3881 46 kg  m leka, a więc 6 75 kg  na 1 kg żywej wagi. 
A  żc w roku tym  wchodzi w rachunek  udój 8 p ierw iastek , 
je s t więc uzasadniona nadzieja, że m leczność z czasem z n a ­
cznie się jeszcze popraw i. P rzecię tny  udój krów  o ldenbur­
skich w oborze dublańskiej przew yższa o 128 66%  przecię­
tn y  udój w 7 oborach zarodow ych pełnej i półkrw i O lden­
burg, zaś w stosunku do przeciętnej żywej wagi krów, jest 
udój ten w D ublanach  o 96 '22%  wyższym ja k  w innych 
oborach. M leko krów  oldenburskich okazało się w cale do­
brem , wedle analiz  bowiem dokonyw anych w różnych po­
rach  roku zaw ie ra : 12%  suchej m asy i 3*30% tłuszczu.

J a k  z powyższego w idać, posiada obecnie obora du- 
b lanska doskonały  m ate ry a ł m atek , czem u się zupełnie nie 
dziw im y, gdyż należało się przecież spodziew ać, że znaw ca 
tej m iary ja k  prof. Pankow ski, m ając odpowiednie fundusze 
do dyspozycyi, potrafi z e b ra ć ’odpowiednią oborę, zw łaszcza, 
że ja k  z trudności n abycia  zupełnie odpowiedniego buhaja 
w idać, postępow ał przy w yborze obory z n iezw ykłą  sk ru ­
pulatnością.

Podzielam y w zupełności nadzieje adm inistracyi fol­
w arku, że obora ta  św ietnie rozw ijać się będzie, zw łaszcza, 
że dziś już  ma ją D ublany  w iększą część pól i łą k  zm elioro­
w anych, że więc i te  — ja k  sam p. prof. P ankow ski p rzy ­
znaje n a j w y b r e d n i e j s z e  z pomiędzy ras nizinnych 
krow y oldenburskie, znajdą  w D ublanach  zupełnie odpowie­
dnie w arunk i bytu .

Nic mogę je d n a k  podzielić nadziei adm inistracyi fol­
w arku, że rozwój obory dublańskiej w płynie tak  dodatnio 
na podniesienie hodowli b y d ła  rogatego, w k ra ju , a to z na­
stępujących powodów. A kcya hodow lana w k ra ju  sk iero­
waną byc  musi zdaniem  mojem — do popraw y ogółu
b y d ła  rogatego, a nie ty lko  obór w iększych właścicieli 
i subw enoye na ten cel udzielane mogą być ty lko o tyle 
użyte dla obór w iększych w łaścicieli, o ile pośrednio w płyną 
na popraw ę b y d ła  włościańskiego.

Ze O ldenburgi nie nada ją  się do popraw y naszego b y d ła
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włościańskiego, starałem  się. już kilkakrotnie w y k azać’ ), 
a  wykazuje to i p. prot. Pankowski w swojein sprawozda­
niu, mówiąc o nich jako o zawodzie najwybredniejszym po­
między rasami nizinnemi.

Uznał to nakonioc i Komitet Towarzystwa gospodar­
skiego w Krakowie, uchwalając na posiedzeniu z 11. kwie­
tnia 1894 nic zakładać dalej obór zarodowych rasy Olden­
burskiej.

Żc Oldenburgi mogłyby znaleźć w oborach większych 
właścicieli odpowiednie warunki bytu, dowodzą rezultaty 
w oborze dublańskiej. Pozwolę sobie jednak zapytać: czy 
znajdzio się dużo w Oalicyi takich właścicieli, ktorzyby 
chcieli i mogli wydać na założenie obory, składającej się 
z 12 sztuk, (j 000 zl.?  Ozy dużo znajduje się w Oalicyi 
majątków, któreby miały zdrenowane pola i zmeliorowane 
łąki, zapewniające produkcyę doskonałej, naturze O ldenbur­
gów odpowiadającej paszy?

Jak i więc był cci założenia obory Oldenburgów w Du- 
blanach? Ozy rzeczywiście była to rasa jedynie dla tam ­
tejszych stosunków odpowiednia, czy zapewniają one rze 
czy wiście najwyższy możliwy dochód z m leka?

Mimo świetnych dotychczasowych rezultatów w obo­
rze dublańskiej osiągniętych, nie są one znowu tak  impo­
nujące, jeżeli weźmiemy pod uwagę znaczny nakład  kapi­
tału  na jej założenie i utrzymanie i warunki, w jakich obora 
ta obecnie się znajduje. Że w rzeczywistości takimi nie są, 
postaram  się wykazać. (Dok. n a s t ).

Pogadanki ekonomiczne
w  s p r a w i e  w n i o s k u  l^anitza .

(Dokończenie).

IV. Przychodzimy do ostatniego, lecz nie najmniej­
szego zarzutu, który szczegółowo uzasadnia prof. Conrad 
w swej pracy wyżej powołanej **), że ustawa K anitza by­
łaby w praktyce wprost nie do przeprowadzenia. Dosyć 
wziąć jedno, a mianowicie o z n a c z e n i e  d l a  c a ł y c h  
N i e m i e c  j e d n o l i t y c h  c e n  s p r z e d a ż y  w e d l e  
p r z e c i ę c i a  z l a t  1851— 1890.

Jakież przecięcie tu przyjąć?
W eźmy na próbę za podstawę przeciętne ceny p r u ­

s k i e  z lat powyższych. W edle nich m iałaby tonna p s z e ­
n i c y  kosztować przy sprzedaży 207 marek, tonna żyta 182, 
jęczmienia 152, ow'sa 135, grochu 199 mk. Jeżeli tych cen bę­
dzie się żądać za zboże dowiezione już na granicy całycb 
Niemiec, to oczywiście w różnych stronach Niemiec, gdzie 
tylko dowóz m a miejsce i jest potrzebny, ceny zboża ułożą 
się jednakowo. Tymczasem dziś ja k  wiadomo zachodzi pod 
tym  względem na różnych granicach największa różnoro­

*) „Rolnik" nr. 9. z r. 1890. „Kuryer Lwowski" nr. 101 
i 102 z roku 1893. „Ekonomista polski" Tom XVI. 1893 str. 205.

**) Conrad j. w. str. 291 i n.

dność. I tak w roku 1891 kosztowała pszenica we W rocła­
wiu i w Halli 129 m arek za tonnę, w Królewcu 127 mk , 
w Mannheimie 150 mk., w Monachium 155 7 mk., w Lindau 
aż 187 mk. Są to różnice, które sięgają aż do 50 marek, 
a wobec nich podwyższenie cen zboża wywołane przyję­
ciem c e n  p r z e c i ę t n y c h  p r u s k i c h  wyżej podanych, 
wynosiłoby w Lindau i okolicy tylko 20 marek, w Króle­
wcu i Halli zaś aż 78, znowu w Mannheimie tylko 47 mk., 
a na Pomorzu aż 74 itd.

Krótko mówiąc, w każdej części państwa ustalenie 
czy podwyższenie cen miałoby inny charakter i znaczenie, 
inny skutek dla rolnictwa, a przy przyjęciu cen przećiętnych 
pruskich podniosłyby się wnet słuszne narzekania na nie­
sprawiedliwość, na faworyzowanie wielkiej własności na 
północnym wschodzie państwa, a rzucanie rolnikom na po 
łudniu Niemiec jedynie okruchów. Lecz idźmy dalej. 
Ż y t o  kosztowało w r. 1894 we W rocławiu i Gdańsku 110 
m arek za tonnę, w Królewcu 106, wc Frankfurcie nad Me­
nem 124, w Mannheimie 170 m arek; podwyżka ceny wy­
nosiłaby więc w dwóch pierwszych miejscach 72 m arek na 
tonnę, wr Królewcu 76, w Mannheimie tylko 12! I wobec 
takich różnic myślą agraryusze niemieccy o „jednolitem" 
ustaleniu cen zboża dla całych Niemiec.

Co do j ę c z m i e n i a ,  to notowano go w r. 1894 we 
Wrocławiu i Gdańsku 124 i 122 m arek za tonnę, w Kró­
lewcu 108-8 m arek, w Halli aż 172, w Lindau 170. Prze­
ciętna cena pruska za ostatnich lat 40 jest tylko 152 mk. 
za tonnę. W  Królewcu więc podniósłby się jęczmień w ce­
nie 43 m arek na tonnie, w Halli zaś np. i w Lindau 
spadłby o 20 względnie o 18 marek. N aturalnie że tu grają 
rolę różnice w jakości jęczm ienia nadchodzącego z zagra­
nicy, możeby można oddzielić jęczmień do wywaru a na 
paszę służący i utworzyć dla nich różne ceny; pierwszy 
nadchodzi z Austryi, drugi z Rosyi. Gdy jednak dla da­
wniejszych czasów niema dokładnych notowań cen, musia­
łoby się przy tern wyróżnieniu tych rodzajów jęczmienia 
i tworzeniu dla nich cen przeciętnych dosyć dowolnie po­
stępować. Zwolennicy wniosku K anitza nie myślą wogóle
0 rozróżnianiu jakości dowożonego zboża; czyż chcieliby, 
by dowożono tylko pewne — oczywiście lepsze gatunki!? 
Ho trudno przyjąć, by za lichą indyjską pszenicę m iała się 
dawać taka sama cena ja k  za polską, lub za żyto rosyj­
skie służące na paszę, taka sama cena jak za węgierskie
1 czeskie pierwszorzędnej jak o śc i!...

Zobaczmyż jeszcze, jak  się ma rzecz z o w s e m ,  przy 
którym niema takich różnic w jakości jak  przy jęczmieniu. 
W  roku 1894 kosztował owies we W rocławiu 120 marek, 
w Poznaniu 121, w Halli 146, we Frankfurcie i M agde­
burgu 144, w Monachium 147, w Lindau 158 m arek za 
tonnę. Tymczasem przecięcie pruskie, które wyżej podali­
śmy, wynosiło 135 marek. »Więc znowu Poznańskie, Szląsk, 
Prusy wschodnie otrzym ałyby wskutek ustawy Kanitza pod­
wyżkę w cenie o 15 m arek na tonnie, gdy w Badeńskiem 
cenę tę obniżonoby o jakie 15 do 23 marek. Czy rolnicy 
badeńscy przyjęliby to spokojnie i bez goryczy?
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Zresztą wogóle, jakiekolwiek ceny miałoby się za pod­
stawę, trudno byłoby oznaczyć cenę przeciętną z lat 1851 — 
1890, gdyż statystyka cen z peryodu tego, zwłaszcza z da­
wniejszej jego części, je s t — jak to powszechnie uznano — 
całkiem  niewystarczającą. G dyby wziąć zaś — robi ironi­
czną uwagę prof. Conrad — księgi gospodarcze z własnego 
m ajątku wnioskodawcy lir. Kanitza, zachodzi obawa, że 
ceny przeciętne z lat 1851 —1890, byłyby tam niższe, jak  
ceny przeciętne z ostatnich kilku lat w całych Niemczech. 
Takim  rezultatem  nie zadowoliłby się sam wnioskodowca! ..

Jednem  słowem, trudności i niesprawiedliwości mnożą 
się przy tern szukaniu j e d n o l i t e j  d l a  c a ł y c h  N i e ­
m i e c  ceny przeciętnej zboża za okres czasu wspomniany, 
skoro tylko głębiej się w rzecz sięga i chce się dać ca­
łemu planowi realną podstawę.

A gdyby dla różnych części Niemiec ustanowić r ó ­
ż n e  przeciętne ceny sprzedaży ? 1 tu jednak  powstają tru ­
dności nie do zwalczenia i trzebaby chyba przy ustanawia­
niu tem cen postępować bardzo dowolnie. Czy m ają roz­
strzygać ceny miejsc portowych i wogóle stacyj dowozo­
wych, czy też i ceny przeciętne dalej od granicy położo­
nych okolic ? Czy środkowe części uwzględniać i o ile ? 
Jeżeli się wszędzie przyjmie przecięcie z ostatnich lat 40, 
to wnet okażą się niesprawiedliwości; bo przecież rozwój 
gospodarczy w różnych stronach był różny.

W e wschodnich prowincyach ja k  w Poznańskiem, 
w Prusach wschodnich i zachodnich rolnictwo rozwinęło się 
dopiero później tak  intenzywnie jak  na Zachodzie, a do­
piero z rozwojem tym wzrost cen w krótkim  okresie czasu 
szybko nastąpił; skrzywdziłoby się więc te wschodnie pro- 
wincye, sięgając i co do nich — dla przyjętej szablonowo 
zasady — aż wstecz do czasów przed rozgałęzieniem kolei 
i gościńców, czasów, które należą do przeszłości...

W końcu trzeba podnieść, że dziś s t o s u n e k  w a r- 
t o ś c i o w y  r ó ż n y c h  g a t u n k ó w  z b o ż a ,  a t e m  s a ­
m e m  s t o s u n e k  c e n  i c h  c a ł k i e m  j e s t  j u ż  i n n y  
ja k  przed trzem a dziesiątkami lat, a przecięcie z lat 40 tu 
dałoby cyfry nie odpowiadające ani chwili obecnej ani tem 
mniej przyszłym czasom.

W  jednej ze swych prac oblicza prof. Conrad na pod­
stawie dat z ostatnich la t 25-ciu dla całych Niemiec ten 
stosunek i konstatuje, że około r. 1865 w Niemczech, gdy 
sic przyjmie cenę centnara żyta jako  równą 100, wynosiła 
cena pszenicy 134, owsa 90, jęczmienia 93, grochu 113.

Ceny zaś przeciętne pruskie za ostatnich lat 40 'wy­
kazują — jeżeli się przyjmie cenę centnara żyta jako równą 
100 — stosunek: pszenica 113*7, owies 74*2, jęczmień 83 5, 
groch 109.

W  latach 1890 — 1893 dla c a ł y c h  N i e m i e c  stosu­
nek ten cen przedstawiał się już znowu inaczej: żyto 100, 
pszenica 110*1, owies 91‘8, jęczmień 91*8, groch 132*3.

A dla poszczególnych prowincyj w tymże okresie 
znowu różnie; w o k o l i c a c h  n a d  r e ń s k i c h :  żyto 100, 
pszenica 110, owies 90 7, jęczmień 95*0, groch 130*4; 
w P r u s i c c h :  żyto 100, pszenica 1129,  owies 010, jęcz­
mień 88*6, groch 102*9.

Okazuje sio więc, zestawiając ceny dawniejsze z dzi- 
siejszemi, że pszenica o wielo więcej potaniała ja k  żyto. 
Przy życie cena przeciętna z ostatnich lat 40-tu byłaby 
mniej więcej odpowiednią.* Natomiast jęczmień, a jeszcze 
więcej owies i groch wyszłyby w porównaniu z żytem go­
rzej na przyjęciu takiej ceny. Do tego dołączają się nagłe 
skoki cen: w r. 1891 ceny żyta były niezwykle wysokie, 
w latach zaś już 1893 i 1894 ceny jęczmienia były wyższe 
jak  żyta, a jeszcze znaczniej wyższe jak  owsa. W  roku 1893 
np. kosztowało w Niemczech żyto 127*8, a jęczmień 150*9. 
Czy przyjęcie cen przeciętnych z 40 lat ostatnich nie ob­
niżyłoby sztucznie uprawy owsa a nie podniosło uprawy 
żyta i czy byłoby to racyonalnem i słusznem. Stosunki 
gospodarcze a w szczególności rolnicze rozwijają się w cza­
sach dzisiejszych w państwie takiem  jak  Niemcy zanadto 
szybko, zanadto różnorodnie, zanadto mają odrębną w ró­
żnych stronach cechę i indywidualność, aby je  ująć w ja­
kiś szablon, jak  tego chce właśnie wniosek K anitza!...

B r. W . P.

O zielnem nawożeniu*).
(Podług Dra Provcgo w „D. laud w. Ztg.“)

Obecne stosunki ekonomiczne zmuszają rolnika do wy­
ciskania ze swych pól coraz to większych plonów z jedno- 
czesnem możliwem umniejszeniem kosztów produkcyi i za­
pewnieniem plonów.

W  ostatnich latach zielne nawożenie ( Grunćliingung), 
tj. uprawa grunt wzbogacających, specyalnie azot groma­
dzących roślin w celach nawozowych zwróciła na siebie po­
wszechną uwagę jak o  bardzo racyonalny środek kulturny. 
Metoda postępowania wyrobioną została nadzwyczaj staran­
nie przez dra Schultzego z Lupitz przedewszystkiem dla 
lżejszych, piaszczystych gruntów, doświadczenie pouczyło 
jednak, że i na cięższych gruntach nawóz zielny oddawać 
może nadzwyczaj cenne usługi.

U praw a ziół nawozowych ( Grundilngungspflunsen) jak 
łubin, grochy, wyki, konicze jest przy teraźniejszych sto­
sunkach ekonomiczną koniecznością, jeżeli chcemy, żeby się 
rolnictwo rentowniej ukształtowało, ponieważ wydatki na 
zielne nawożenie, w stosunku do osiągniętych korzyści, są 
uderzająco małe, ograniczając się tylko na uprawę i na za- 
kupno nasienia (które jeszcze taniej wypadnie produkowane 
u siebie).

W ykonywanie zielnego nawożenia stosuje się do kli­
matu, do gruntu i do metody gospodarstwa. Najpojedyn- 
czej kształtuje się w gospodarstwach ugorowych, tutaj bo­
wiem ugor obsiewa się po prostu ziołami nawozowemi, po-

v )  Z w racam y  u w a g ę , że u m y śln ie  u ż y w am y  tu ta j  w yraże­
n ia  „ z ie ln e  n a w o że n ie"  z a m ia s t  pow szechn ie  u ż y w an eg o  „zie lo n e  
n a w o ż e n ie " , p o n iew aż  is to tą  tego  n a w o że n ia  są  z io ła , zie lne  ro ­
ś lin y , k tó re m i się  n aw o z i czy li gno i g ru n ta .
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tem przyoruje i zasiewa oziminę. Możnaby przytem postę­
powań mniej więcej następującym sposobem, gdyby jako 
ostatnia ręka był owies bez wsianej koniczyny Po zbiorze 
owsa, pokłada się rolę jaknajrychłej, w jesieni zasila kaini- 
tem, m ąką żużlową ewentualnie wapnem, przyoruje głęboko 
i pozostawia bez włóczki przez zimę. Na wiosnę po zawle­
czeniu rozsiewa się ziele nawozowe siewem rzutnym  albo 
rzędowym, przykryw ając płytko. Przy jako tako sprzyjają­
cej pogodzie zasiew rozwija się o tyle do końca czerwca, 
że ma być przyorany i pole można przygotować do zasiewu 
pod oziminę. Przyorywanie idzie bardzo łatwo, jeżeli się 
ziele nawozowe przedtem zwałuje.

Inaczej kształtuje się postępowanie w gospodarstwach 
z intenzywniejszym obrotem, bez ugorów. Uwzględnić trzeba 
dwie ewentualności, mianowicie robi się podsiew albo wy­
siewa się na ścierń.

P rzy  podsiewie rozsiewa się nasienie rośliny czyli ziela 
nawozowego na wiosnę w nie za gęsto wyrosłe jakieś zboże 
szerokorzutnie i albo lekko zawłóczy albo lekko wałuje. 
Po zbiorze zboża rozwijają się zioła nawozowe. Rozumie się, 
że zasiłek potasoAvo-fosfatowy potrzebny dla zielnego na­
wożenia, dany został jeszcze przed zasiewem zboża. Pod- 
siewy nadają się wogóle lepiej dla gruntów wilgotnawych, 
ponieważ podsiane rośliny potrzebują w pierwszych chwi­
lach wiele wilgoci, której przezto ubywa głównemu plonowi 
(na suchych gruntach mogą zresztą w posuszną wiosnę za­
wodzić). Do podsiewu nadaje się żółty konicz, seradella 
i konicz szwedzki (ewent. żółty łubin). Podsiewy zresztą 
są mniej lub więcej niepewne, udają się bowiem pewnie 
tylko na wilgotnawych niezachwaszczonych gruntach. Całe 
zielne nawożenie opierać na podsiewach byłoby ryzyko* 
wnem, w niektórych okolicach bowiem podsiewy seradelli 
i żółtego łubinu często się nie udają, gdy zasiew w ugor 
lub ścierniskowy daje zawsze bardzo dobre wyniki. Najle­
piej więc część obszaru podsiać, część zaś obsiać ścier- 
niskowo.

Pod zasiewem ścierniskowym albo w ścierń rozumiemy 
wysiew roślin nawozowych bezpośrednio po zbiorze zbóż na 
spokładaną ścierń. Ponieważ ścierniskowy zasiew udaje się 
tem lepiej i daje tem obłitsze ziele, im wcześniej został do­
konany, przeto nadaje się najlepiej na żytnisku. Wogóle ro­
bota musi być energiczna i żwawa i grunt nie powinien 
nigdy długo po zbiorze leżeć nieruszany, ale owszem zaraz 
po skoszeniu lub zżęciu rozpoczynać robotę, ażeby można 
było w gruncie zaw artą wilgoć zużytkować na korzyść 
wsianego nasienia.

W ykonanie roboty odbywa się następującym sposo­
bem. Zżęte lub skoszone zboże wiąże się w snopy i te u sta­
wia rzędami, dając rzędom taki odstęp, żeby wynosił kil­
kakrotny pas zasięgu siewnika rzędowego; gdy się sieje 
siewem rzutowym, odpada wymierzenie oddalenia rzędów 
snopów. (Idy rzędy ustawione, pokłada się ścierń płytko, 
i to samo się robi po uprzątnięciu snopów na pasach, które 
zajmowały. Pokłada się płytko, około 10 cm, starając się 
dobrze przykryw ać ścierń. Po spokładaniu, gdyby pole było 
zachwaszczone, bronuje się na czysto i wałkuje, ażeby zie­

mią ugnieść i pozaciskać w niej próżnie. Gdy grunt czysty, 
nie potrzeba bronować i wystarcza zwałowanie, po którem 
idzie zaraz rzędowy siewnik.

Bardzo ważne dla udania zasiewu jest dobre ale nie 
głębokie pokrycie ziemią. P rzy wszystkich doświadczeniach, 
które robiłem, pokazało się, że przy głębszem pokrywaniu 
wschody były nieregularne i były luki. Dalszym, bardzo 
ważnym warunkiem udania się zasiewu jest ilość nasienia. 
Jeżeli grunt nie zachwaszczony, to przy siewie rzędowym 
wystarcza 3'75 do 4 cent. metr. na hektar, przy siewie 
rzutowym około b cent. metr. Grubszych nasion, np. łubinu 
trzeba odpowiednio więcej. Gdyby grunt był zachwa­
szczony, natenczas trzeba używać nasienia znacznie więcej, 
ażeby mieć jaknajprędzej zwarty porost. Do siewu rzuto­
wego trzeba zawsze więcej nasienia, ponieważ przy zawle­
kaniu bronami, część nasienia pozostaje za płytko, część 
może się znaleźć za głęboko.

Nawożenia zasiewów ścierniskowych wprost, należy 
gdy tylko można, unikać, najlepiej zaś dawać zasiłek pota- 
sowo-fosfatowy pod ziemiopłód poprzedzający zasiew, czem 
sic nawet zyskuje na obróbce i na zbiorze nawet zboża, 
Jeżeli jednak  trzeba koniecznie wprost zasilać, natenczas 
nawóz musi być użyty w formie jaknajłatw iej rozpuszczalnej, 
ażeby ziele nawozowe mogło z niego korzystać. Na grun­
tach w azot ubogich jest dodanie 90 do 120 leg na hektar 
saletry chilijskiej zaraz przy zasiewie ścierniskowych bar­
dzo wskazane, bo tym sposobem posiane rośliny rychlej 
przebyw ają tak  zwaną epokę głodową, podczas której, jako 
początkowej, rośliny łatwo mogłyby ucierpieć pod działa­
niem niesprzyjającej pogody. Silniejszy dodatek nawozu 
azotnego byłby wcale nieracyonalny, bo wtedy rośliny mo­
tylkowe, zużytkowujące wolny azot powietrza, stawałyby 
się mniej czynnemi, a nawet mogłyby się stać nieczynnemi.

Nadmieniwszy o różnych sposobach zasiewów zielno- 
nawozowych, wypada zastanowić się nad ziołami, roślinami 
do tego używanemi. Jest to konieczne, gospodarze bowiem, 
którzy zielne nawożenie stosowali, byw ają bardzo różnego 
zdania, jedni cieszą się bardzo dobrymi wynikami, drudzy 
się pozawodzili, a to głównie dlatego, że niewłaściwych ro­
ślin używali.

Najczęściej w Palatynacie używanem zielem nawozo- 
wem jest wyka, przy zasiewie ścierniskowym najniepewniej- 
sza i najgorsza. T ak do zakiełkowania jak  i w pierwszych 
okresach rośnienia potrzebuje w yka wiele wilgoci, której 
niestety w jesieni bywa najczęściej za mało, rozwój wyki 
jes t więc słaby i zasiew może być łatwo zagłuszony chwa­
stami. Przeciwnie na wiosnę w mieszaninie z jakiem i in- 
nemi strączkowemi roślinami na zwięźlejszej ziemi posiana, 
wyka jest zdecydowanie odpowiednią rośliną, bo dawać może * 
bardzo znaczne masy substancyi organicznej. D la lekkich 
suchych gruntów wyka jest nieodpowiednią zdecydowanie.

D rugą rośliną, z którą już wiele i często eksperym en­
towano, jest żółty łubin. W ym agania jego są poniekąd wprost 
przeciwne jak  wyki. D la lekkich piaszczystych, w wa­
pno ubogich gruntów, ale głębokich, w które korzenie łu-
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binu swobodnie wnikać mogą, łubin żółty jest najwłaści­
wszy. Odzie płytko jest podglebie nieprzepuszczalne, tam 
łubin licho sic udaje. (Dok. nast.).

Sprawozdanie
z posiedzenia Komitetu c. I sal. T ow arzystw  gospodarskiego

które się odbyło dnia 20. lutego 1896 r.

P r z e w o d n i c z ą c y :  ks. Adam Sapieha.
O b e c n i :  Pp. dr. P iłat Tadeusz, Brykczyński S tani­

sław, Wiesiołowski Adolf, ks. Lubomirski Andrzej Brcucr 
Jan , Langie Tadeusz, Onyszkiewicz Mieczysław, hr. Za­
moyski Stefan, lir. Dzicduszycki Klemens, Schnell Oskar, 
Tyniecki W ładysław , Frommel Juliusz, dr. Skałkowski T a­
deusz.

Pp. hr. Stadnicki Stanisław, A rtur Cielecki i ks. W ła- 
dysław Sapieha usprawiedliwiają swoją nieobecność.

Dr. P i ł a t  otwierając posiedzenie w zastępstwie księ­
cia 1 rezesa, który wkrótce potom przybył, wezwał Sekre­
tarza do odczytania protokołu z poprzedniego posiedzenia 
Komitetu, odbytego dnia 1. lutego b. r. Protokół został 
przyjęty bez zmiany, poczcm przystępując do porządku 
dziennego, referował

dr. P i ł a t  w sprawie programu XXXI Rady Ogól­
nej, mianowicie co do spraw należących do decyzyi ogółu 
członków. Tu zapadły następujące uchwały :

1. Sprawozdanie z działalności Komitetu w kierunku 
chowu inwentarzy referować będzie p. Brykczyński S tani­
sław na pełnem posiedzeniu.

2. Sprawozdanie z przeprowadzonych w roku ubie­
głym próbnych upraw zbóż referować będzie także na peł­
nem posiedzeniu p. Langie Tadeusz — uchwalono jednak  
wydrukować tabele wypracowane przez prof. Pomorskiego 
i takowe na Zgromadzeniu rozdać jako ilustracyę tego spra­
wozdania.

3. Sprawozdanie z działalności Komitetu ze względu 
na odnowienie ugody austro-węgierskiej, referować będzie 
dr. Piłat na pełnem posiedzeniu, kończąc takowe odczyta­
niem rezolueyj, powziętych na ostatnim kongresie rolniczym 
we W iedniu.

4. Wnioski Oddziałów brodzko-złoczowskiego i tarno­
polskiego w tej samej kwestyi, rozbierane będą na pouf- 
nem wieczornem posiedzeniu dnia 2. marca.

5. Wniosek Oddziału podolskiego w przedmiocie za­
łożenia spółki rolniczej (referent p. Paygert) przyjdzie na 
poufne posiedzenie dnia 2. marca o ile możności na pier- 
wszem miejscu. Odpowiadać będzie ze strony Komitetu p. 
Wiesiołowski, stawiając odnośną rezolucyę.

• i. Co do wniosku Oddz. brzeżańsko-podhajeckiego 
w sprawie zmian ustawy o lieeneyonowaniu buhajów gmin- 
nych wniesie rezolucyę p. Brykczyński także na poufnem 
posiedzeniu, a mianowicie, by wezwać Oddziały o przedło­

żenie desideratów w tej sprawie, jakoteż zażądać u Sejmu 
przedłużenia sześcioletniego prowizoryum przejściowego.

7. W niosek Oddziału lwowskiego w sprawie urządzc- 
dzenia instytucyi rolniczo-meteorologicznej (referent prof. 
Schulz z Dublan), przyjdzie także na poufne posiedzenie.

W  końcu postawił wniosek dr. P i ł a t ,  by do Sekcyi 
ekonomicznej kooptować na członka tejże p. Leszka W i­
śniowskiego. Wniosek ten uchwalono jednomyślnie.

Dr. S k a ł k o w s k i  referował w sprawie zamknięć ra- 
! chunkowych za r. 1895 i budżetu za r. 1896. Przyjęto zamknie­

cie rachunkowe jako  prawie zupełnie zgodne z budżetem do 
wiadomości, na pokrycie zaś niedoboru preliminarza budżetu 
na r. 1896 uchwalono zażądać jak o  część obowiązkową od 
Oddziałów 30 ’/„ w kładek  członków Towarzystwa.

Dr. P i ł a t  zażądał od Komitetu upoważnienia, by 
jako członek tegoż mógł na posiedzenie Prezesów O ddzia­
łów zwołane na dzień 1. marca b. r. przybyć i tam co do 
kwestyi wydawnictwa „Rolnika“ i ewentualnych zmian co 
do poboru opłat od członków Towarzystwa z gronem P re ­
zesów s:ę porozumieć. Komitet delegował dra Piłata na to 
zgromadzenie, polecając mu poruszyć także przy tej sposo­
bności * sprawę rozdziału zbyt rozległych Oddziałów na 
mniejsze.

Ks. P r z e w o d n i c z ą c y  polecił odczytać pismo W y ­
działu krajowego w sprawie wybrania 3-eli członków do 
krajowej komisyi dla spraw rolniczych przy W ydziale k ra ­
jowym. W ybór ten odłożono na czas po zebraniu się Rady 
Ogólnej, by takowy z grona uzupełnionego już Komitetu 
dokonać, naznaczając równocześnie zebranie się Komitetu 
na dzień 4-ty m arca o godz. 3. popołudniu.

P. B r y k c z y ń s k i  przypomniał, żc tak  jak  w latach 
poprzednich należałoby osobiście na posiedzenie Rady Ogól- 
nej zaprosić Ich Excellencye m arszałka krajowego i na­
miestnika. — Komitet polecił załatwienie tej sprawy Pre- 

| zydyum.

P. T y n i e c k i  zdał sprawę z egzaminu odbytego dnia 
18. lutego w szkole chmielarskiej w Staremsiole, na który 
jako  delegat Komitetu jeździł. Egzamin ten wypadł zado- 
walniająco. o uczniów odpowiadało znakomicie. Złożyli za­
razem  dowody uzdolnienia w rzemiosłach, w których obok 
chmielarstwa byli ćwiczeni. Sprawozdanie to przyjęli obecni 
do wiadomości.

P. L a n g i e  zdawał sprawę z kursu rybackiego, który 
j  staraniem Komitetu był urządzony dnia 11. lutego w szkole 

lasowęj we Lwowie. Kurs ten pod kierunkiem  inży­
niera Rozwadowskiego wypadł ku ogólnemu zadowoleniu 
słuchaczów, których uczęszczało bardzo pilnie przeszło 60, 
między tymi dużo właścicieli stawów. P rzy tej sposobności 
podał p. Langie do wiadomości Komitetu szczegóły o dal­
szej praktyce gospodarskiej stypendysty Pawelskiego, który 
zabawi jeszcze do końca m arca w Tłumaczu, potem uda się 
do Staregosiola do szkoły chmielarskiej, a w końcu p rak ty ­
kować będzie przy plantacyach tytoniu. — Komitet za­
twierdził program ten dalszej praktyki wspomnianego sty­
pendysty.



Hr.  Z a m o y s k i  imieniem Sckcyi chowu koni, zaw ia­
domił Komitet, że Sejm na podniesienie chowu koni robo­
czych i włościańskich uchwalił wstawić począwszy od r. 
1897 w budżet kwotę 5 000 zł., rozchodziłoby się więc o to, 
żeby, ponieważ W ydział krajowy ma poczynić kroki, aby 
i Rząd takąż subwencyą tę gałąź hodowli poparł, także 
i Komitet ze swej strony petycyę odnośną wniósł do Rządu. 
Uchwalono uprosić lir. Zamoyskiego, by podczas obrad 
Rady Ogólnej Sekcyę chowu koni zwołał, k tóra program 
zużycia tej subwencyi ułoży, na podstawie zaś programu 
tego wniesie Komitet odnośne podanie do Rządu.

W  końcu p. L a n g i e  zawiadomił Komitet, że p. prof. 
Pomorski oświadczył gotowość celem informowania rolników 
co do wartości i użycia rozmaitych nawozów sztucznych, 
zjeżdżać na każdorazowe zebranie członków poszczególnych 
Oddziałów, jeżeli go Oddział na 2 tygodnie naprzód o dniu 
zebrania zawiadomi i koszta podróży mu zwróci. — U chwa­
lono zawiadomić o tern wszystkie Rady Oddziałów okólni­
kiem, prócz tego zawiadomi o tem p. Langie zebranych 
rolników na Ogólnej Radzie przy sposobności sprawozdania 
swego o próbnych siewach.

Na tem książę przewodniczący zam knął posiedzenie.

Niema lepszej karm y dla krów na udój mleka, jak 
buraki. Każdy rolnik powinien co roku taką ilość buraków 
mieć, aby mógł przez 0 a często i ‘7 miesięcy zimowych 
swoim krowom dostateczną ilość buraków dawać.

Chcąc mieć dobre i pewne buraki, szczególną wagę 
do tego przykładać należy, aby nasienie dobrze powycho­
dziło. Bo jak raz zejdzie, to już potem w ludzkiej mocy 
jest, przez dobrą kulturę doprowadzić do dobrego plonu 
buraków.

Aby nasienie buraków dobrze powschodziło, trzeba je 
z wczesną wiosną zaraz posiać, póki rola ma jeszcze w so­
bie dosyć wilgoci z zimy, gdyż zwdekając z sianiem, można 
się na to narazić, że wiatry, ja k  to często na wiosnę bywa, 
wysuszą tak  powierzchnię ziemi, że żadne, najlepsze nawet 
nasienie nie zejdzie. Nasienie buraków jest bowiem z na­
tury trudne do skiełkowania. Moczenie zaś jego przed sie­
wem, jak  to niektórzy robią, żeby prędzej zeszło, nie jest 
do zalecenia, albowiem jeżeli ziemia bardzo sucha, a de­
szczu wkrótce po sianiu niema, nasienie moczone wkrótce 
po puszczeniu kiełków zupełnie zginie. Suche nasienie zaś 
choć dłużej poleży, to doczekawszy się deszczu, pewniej 
powschodzi.

Drugą ważną rzeczą jest, aby nasienie buraków nie 
było za głęboko posadzone, a szczególniej nigdy w jamki 
kołkami robione, bo takowe zawsze są za głębokie. Jeżeli 
już kto chce w jamki sadzić, to lepiej niech je robi tylko 
palcem bardzo płytko, ale najlepiej jest siać tylko po wierz­
chu w znak przez m arkier zrobiony i przykryć nasienie 
cienką warstewką ziemi miałkiej, nagartując takową ręką

lub grabiami z boku na rządek, tak żeby nasienie tylko na 
pół a najwięcej jeden cal ziemi na sobie miało. Rozumie 
się, że uprawiając większą ilość buraków, trzeba siać sie- 
wnikiem rzędowym, ale kto tylko parę morgów sadzę naj­
lepiej to rękami uskuteczni.

Nie trzeba także żałować nasienia bo lepiej potem 
przerwać gdzie za gęsto, niż dosadzać próżne miejsca flan­
cami, z czego mały pożytek bywa. Ta robota zaś kosztuje 
więcej ja k  przerywanie, które i tem się jeszcze opłaca, że 
wyrywane rośliny można krowami lub świniami skarmić.

Na morg powinno wyjść 8 do 10 kilogramów nasienia 
buraków, siejąc w rzędy na 40 centym, odległe.

Dobrze jes t do nasienia buraków domieszać troszeczkę 
ziarn jęczmienia lub hreczki, które prędko wschodząc, 
ukażą rzędy, w których są buraki. T tym sposobem można 
plewić, zanim jeszcze buraki powschodzą. Jęczmień ten pó­
źniej wyrwać należy, boby szkodził burakom. K. K.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

XXXI Walne Z grom ad zen ie  Rady ogólnej  odbyło się jak  
było zapowiedziane, w dniach 2 i 3 m arca b. r . ; sprawo­
zdanie z obrad tego Zgromadzenia podamy w następnych 
numerach.

U życie  n a w o z ó w  sz tu c z n y c h  rozpowszechnia się coraz 
więcej, we wielu okolicach jednak  nie idzie to rozpowsze­
chnienie się zużycia równomiernie ze zwiększeniem masy 
nawozów zużytej. Spostrzeżenie to zrobione zostało w m ar­
chii brandenburskiej, gdzie w roku przeszłym przybyła 
znaczna liczba odbiorców, szczególnie ze stanu włościań­
skiego, gdy większe gospodarstwa ograniczyły pobór na­
wozów do tego stopnia, że pomimo zwiększonej liczby po­
borców zużycie sztucznych nawozów jest słabsze, jak w za­
przeszłym roku. Powodem togo zjawiska są trwale niskie 
przychody z gospodarstwa, które zmuszają rolników do 
oszczędności a zarazem do powrotu do produkcyi obornika 
i kompostów z materyałów miejscowych, pomimo że cena 
sztucznych nawozów a właściwie dwóch głównych z nich 
czynników, kwasu fosforowego i azotu zniżają się niemal 
jednostajnie; kwas fosforowy w wodzie rozpuszczalny i azot 
spadły w przeciągu 25 lat przeszło o połowę w cenie.

0  nasien iu  b ura k ó w . W  kraju  naszym, w Czyżowicach 
w przemyskiem, egzystuje od kilku lat umiejętnie sposobem 
selekcyjnym prowadzona hodowla nasion, specjalnie buraków 
pastewnych na większą skalę, która swoją produkcyę sprze­
daje całemi wagonami przeważnie do Niemiec północnych, 
gdzie jest główne centrum światowego handlu nasionami. 
A tam tąd sprowadzają nasze handle potrzebną ilość nasion, 
które potem tak  drogo rozprzedają w kraju.

Nie jeden dziwi się dlaczego tak drogo u nas kosztują 
wszelkie nasiona ?

Dlaczego w Erfurcie tańsze są jak w naszych han­
dlach ? Lecz nic ma w tem nic dziwnego, skoro nasiona 
u nas w kraju wyprodukowane muszą iść za granicę, gdzie



je dopiero nasi kupcy  kupują , rozum ie s.-*, k 
cenę, ja k ą  o trzym ał producent tych  nasion na  miejscu. 
Ze swojej strony handle nasion znów biorą od kupujących  
u  nich podw ójną a przynajm iej znacznie w yższą cenę od 
tej ja k  one ich kosztow ały.

Z tąd  to pochodzi, że nasienie nim dojdzie od produ­
centa  do konsum enta, p rzyb iera  nieraz i poczw órną cenę, 
gdyż cięży na nim podwójny koszt transpo rtu  przez g ra ­
nicę tam  i na nazad z cłem  i innym i dodatkam i, potem  
zysk pierwszego kupca, k tó ry  je  hurtem  kupu je  za g ran icę 
i drugiego kupca, k tó ry  je  n a  pow rót z zagran icy  do k ra ju  
sprow adza d la detajlicznej sprzedaży.

G dyby  jed n ak  nasi rolnicy kupow ali potrzebne n a ­
siona na m iejscu produkcyi, k tó rą  m ają w k ra ju , tj. z p ierw ­
szej ręk i, m ogliby je  mieć daleko taniej i z w iększą gwa- 
rancyą ich dobroci. Sam  hodow ca bowiem  najlepiej wie 
za co ręczyć może i dla w łasnej reputacyi, złych nasion by 
nie sp rzedaw ał.

O G Ł O S Z E N I A .

Kupię narybek karpia.
T rz y  i pół ce tnara  m etrycznego w iększego n a ry b k u  i dw a­
dzieścia kóp kroczków  karp i w agi sztuka około pół kilo­
gram a. — O ferty z podaniem  g a tu n k u  k a rp i i najniższej 
ceny p rz y jm u je : Zarząd dóbr w M artynow ic poczta

w m iejscu. 1 —1

Zarząd dóbr w Rudniku
'po lecą ile zapas starczy :

N asienie buraków  pastew nych, czerw onych mam m utów lub 
żółtych, w alcow ych E ckendorfsk ich  po cenie 20 zł. za 
100 kg. przy odbiorze 50 kg , w m iejszych ilościach po 

25 ct. za 1 kg.
Ziem iaki do sadzen ia ; po oryginalnych w gatu n k ach  Mla- 
ercker, prof. S itensky (duże niebieskie), D olega, rad ca  

Thiel, lub M agnum  bonum  po cenie 3 za 100 kg.
loco stacyi w Rozw adow ie bez w orka 1 5

odznaczona na w ystaw ie krajow ej „Dyplom em  honorowym 
m a do sprzedania  loco stacya  kolei C h lebow ice-B obrka  

w szy s tk ie  odm iany karto fl i  
w ykazane w zestaw ieniu plonów z tejże stacyi z r. 1895 

umieszczonem w „R oln iku11.
Z arząd  dóbr m a też do sp rzedan ia  nasienie bu raków  żół­
ty ch  E kendorfów  po 22 k r. za 1 kg., nasienie gorczycy 
białej (na zieloną paszę) po 15 kr. za 1 k g . nasienie 
b rzan k i (Bhleum pratense) po 20 k r . za 1 kg. oraz nasie ­

nie koniczyny czerwonej po 40 k r . za 1 kg. 1 4

Saackie sadzonki chmielowe
(Hopfeiisetzlinge)

z w ł a s n y c h  o g r o d ó w  w
H.

^ dolinie G oldbachu
L o l i r  & S o h n  S a a z ( B o h m e  n).

oferują 
4 '?

p o s z u k u j e  t e o r e t y c z n i e  i p r a k t y c z n i e  w y  - 
k s z t a ł ć  o n  y  c h a g r o n o m ó w ,  k tórzy  by  się podjęli 
przeprow adzania  lu tracy i gospodarstw  włościańskich^ w po­
rze wiosennej i jesiennej wedle instrukcy i przez Z arząd  
głów ny w ydanej z zapew nieniem  5 złr. dyet dziennych 

i zw rotu  kosztów podróży.
K om petenci m ają w ykazać swoje uzdolnienie poparte nale­
życie św .adectw am i U w zględnieni b ęd ą  przedew szystkiem  
ci, k tórzy  w ykażą  prócz fachowego w ykszta łcen ia  znajo­

mość obu języków  krajow ych. _
Podania należy w nieść najpóźniej do dnia 25 m arca  b r. do 
b iu ra  Z arządu  głównego plac Smolki 1. 5 wc Lwowie, gdzie 

kom petentom  udzielona będzie obow iązująca in strukcya

Zakład chowu drobiu rasowego
Księżny Jeżow ej C zar to ry sk ie j  w  W iązow nicy  poczta loco. 

Nagrodzony licznym i złotym i i srebrnym i m edalam i c. k. 
T ow arzystw a gospodarczego i M inisterstw a rolnictw a w W ie­
dniu i B udapeszcie, oraz na in ternationalnych w ystaw ach 
drobiu w Berlinie, L ipsku , W ittstock  i Kolonii ecetra po­
leca na już rozpoczęty sezon wiosenny do rozpłodu drób 
i ja ja  wylęgowe. - Ceny przystępne, C enniki w ysyłają się

franco 1 - 4

ADMINISTRAC YA DÓBIt  B IE L A N Y - Ł Ę K I
(poczta K en ty ) m a na sprzedaż owies do siewu R i n g i  e s  -
P r o g r e s s  sprow adzony w r. 1894 od Krom era z Pesztu 
po cenie 20 zł. za cnt. m etr. loco Peszt, d a ł w roku 1895, 
18 ziarn plonu w stosunku do wysiewu. — H ekto lite r ma 
wagi 55 kg. cena za cnt. m etryczny  w raz z workiem  9 zl. 
loco dw orzec drogi żelaznej Oświęcim lub K enty  wedle 

—  _ --------  zażądania.

Hodowla nasion buraków p a s t m j t l i  w Czyżowicach
poczta Mościska w Przemyskiem

p o l e c a  na  s e z o n  1896 r o k u
Nasiona buraków pastewnych

w łasnej p rodukcyi z gw arancyą g a tu n k u  i siły 
k iełkow ania.

N asiona te odznaczone na powszechnej w ystaw ie krajow ej 
w r. 1894, znane są ze swej dobroci w k ra ju  i z a g ra n ic ą , 

dokąd zbyw a się w iększość produkcyi.
Cena za 100 k ilo g r .:

M am uth złotożółte 20 zł. —  O berndorfer czerwone 16 zł. 
Sprzedaje się każdą  ilość od 5 k ilogr. począwszy w wor­

kach  po 5, 10 i 50 kilogram ów. 3 —V

Trawa miodowa
(Holcu3 lana tus)

w łasnego zbioru z O bszaru  dw orskiego B o ro w n a  nasienie 
świeże i pewne na  g ru n ta  suche lub m okre, zupełnie liche, 
na pastw iska w yborna roślina raz zasiana trw a  k ilk a  lat. 
Jeden ko rzec  w raz z workiem  kosztuje 4  z łr .  w. a., przy 
zakupn ie  n araz  10 ko rcy  dodaje się korzec bezp ła tn ie  na 

100  kilo 3 0  złr. Zam ów ienia uskutecznia J. Bulsiewagę
WICZ, sk ład  nasion w Bochni. 5— ?

O dpow iedzialny red ak to r W. Tyniecki.
D ru k arn i

N akładem  galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego. 

Dziennika Polskiego" pod zarż. Franciszka Katnera.


